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„Gazeta Gdańska" wychodzi 3 razy tygodniowo, a mianowicie we | 
wtorek, czwartek i sobotę z dodatkami: Gwiazdka Niedziel- i 
aa, Dom i kuchnia, Przyjaciel zdrowia, Robotnik, Rolnik i Prze- ) 
mysłowiec, Anioł Stróż, Wolne chwile i Dział powieściowy, j 
-------- — ------------------------------------- ------------------------------------------------fe

Prawdą a Bogiem!

--------------------------------------------------------------------------
j Przedpłata na poczcie kwartalnie 1,25 mk., z odnoszeniem do 
( domu przez listowego 1,49 mk., w Gdańsku 1 mk., z odniesień.
: do domu 1,25 mk. Ogłoszenia przyjmuje się po 15 fen. płatnych 

w Gdańsku od 6-ciołamowego wiersza petytowego.
A dres: ,,G a z e t a  G d a ń s k a "  Danzig, Postschliessfach 188,I Adres : „ o  a z e t a  G d a ń s k a  Danzig, Postschliessfach 188, ^

Telefon 2650. R edakcja i ekspedycja: Grobla Przedmiejska (Vorstadtiscker Graben) 49. Telefon 2650.

Dziś WNIEBOWZIĘCIE NMP. 
Jutro Rocha m. i Joachima. Niech będzie pochwalony Jezus Chrystus! Dziś wschód słońca 

Dziś wschód księżyca
443 zachód 724 
7 51 zachód 7 19

Ołtarz w kaplicy w obozie jeficow w Bytowie na Pomorzu.

Kochanym Czytelnikom podajemy powyżej podobiznę “wnętrza 
kaplicy obozu jeńców w Bytowie na Pomorzu. Bliższych szegó- 

lów każdy doczyta się w artykule wstępnym.

Włoskie pole walki.

Obrazek nasz przedstawia miasto Gorycę, zbombardowane przez 
oddziały włoskiej artyleleryi. Po lewej stronie widać domy przy 
ulicy Piazza Gymnastica, na prawo Via Monache, a u dołu

ogólny widok miasta

Kaplica w obozie B i M i r n  
na Pomorzu.

Nie każdy obóz jeńców może się poszczycić wła­
sną kaplicą. A  jednak do liczby takich szczęśliw­
ców w ostatnim czasie zalicza się także obóz w By- 
iowie na Pomorzu, w którym znajdują się zarówno 
jeńcy cywilni, jako też wojskowi. Jak na ogół wia­
domo, uczucie religijne szczególnie w warunkach wy­
jątkowych obudzą się i żywszem bije tętnem. Nic 
przeto dziwnego, że znajdujący się tutaj jeńcy katolic­
cy u stóp Zbawiciela szukali pociechy w swych tro­
skach i utrapieniach. Brak jednak było miejsca od­
powiedniego do wspólnej modlitwy, za jakie zazwy­
czaj uważa się kaplice i kościoły ku temu przezna­
czone. Posłuchajmy więc historyi urządzenia kapli­
cy w Bytowie.

Do niedawnego czasu Mszę św. odprawiano w 
barace, gdzie odbywały się również nabożeństwa in­
nych wyznań. Dopiero po ustanowieniu kapelana o- 
bozowego, którym obecnie jest ks. Adrych, dzięki 
staraniom władzy miejscowej, urządzono w osobnej 
barace kaplicę wyłącznie dla jeńców - katolików. Naj­
niezbędniejsze przybory kościelne zakupione ze skła­
dek jeńców znajdujących się w obozie. Tak więc u- 
rządzono ołtarz, przystrojono go, słowem, całą ka­
plicę uporządkowano, ustawiając konfesyonał, ławki 
itp. Dzisiaj, mimo dużo jeszcze braków, mamy nie­
jako mały kościółek z ślicznie przystrojonym ołta­
rzem, przypominającym stroskanym jeńcom ołtarz ko­
ściółka wsi lub miasteczka rodzinnego,

Do tego ołtarza garną się wszyscy bez wyjątku; 
codziennie odbywa się Msza św. — ludzie wycho­
dzą pokrzepieni na duchu z głęboką Wiarą w Naj­
wyższego.

Już od wczesnego ranka gromadzą się jeńcy a- 
by w przepisanym porządku podążyć do kaplicy i 
tam u stóp Serca Jezusowego złożyć swe boleści. 
Zorganizowany chór kościelny dzięki sumiennej pra­
cy doszedł już do pewnego rodzaju wprawy w wy­
konaniu pieśni mszalnych.

W całej pełni uwidocznił się w procesyi Bożego 
Ciała, gdzie zdało się, że wszystko zapomniało o 
smutku, o pozostałych rodzinach, o glebie, zoranej 
granatami — wszędzie malowała się radość, wszyscy 
byli przejęci tą chwilą uroczystą. Niebo jasne, fa­
lujące zboże i ponad głowy wzniesiony Najświętszy

Sakrament kruszył wszystkie boleści, zlewał ukoje­
nie na rzesze zwątpiałych.

Wszyscy tak byli wzruszeni, że łzy jak paciorki 
spadały po twarzach, rzęsiście skrapiając źrenice, — 
a ponad ziemię płynęła ku Niebu pieśń: „My chce­
my Boga“ —

Drodzy Czytelnicy! Drzewo już zakwitło, trze­
ba je teraz pielęgnować. Więc do Was zwracamy 
się z prośbą gorącą. Rodacy — nadsyłajcie książki, 
różańce i inne przedmioty, aby nasza kapliczka o- 
bozowa przemieniła się w świątynię, gdzie harmo­
nium (którego jeszcze nie posiadamy a o które prosi­
my). zagłuszyłoby wszystkie boleści, a serce nasze na­
pełniłoby radością i wiarą.

Nie wątpimy wcale, że Ty, kochany Czytelniku, 
przyjdziesz z pomocą swoim spółbraciom w niedoli, 
a w ten sposób przyczynisz się ku chwale Bożej. 
Przedewszystkiem liczymy na Przewielebne Ducho­
wieństwo, które może przyjść z pomocą, ofiarowu­
jąc cokolwiek z pr,zyborów kościelnych. Można 
wszystko przesyłać na ręce księdza kapelana dla jeń­
ców: Ks. Adrycha w Bytowie (Butów Bez. Koslin), 
albo też wprost do „Gazety Gdańskiej" Gdańsk - Dan­
zig — Vorstâdtischer Graben 49.

*

Nadzieje Polski.
„Baseler Nachr." zamieściły w numerze 391 na­

stępujący artykuł, nadesłany ze strony polskiej, a od­
noszący się, jak wynika z jego treści, do Królestwa 
Polskiego:

Aktualna dziś sprawa polska zajmuje coraz wię­
cej opinię publiczną, Zwolna wzrasta przeświadcze­
nie, że gdy ludzkość zbudzi się wreszcie z krwawe­
go obłędu, w którym dziś jest pogrążona, zbudować 
trzeba będzie nowe, pewniejsze fundamenty życia po­
kojowego'. Coraz żywiej i nieprzeparciej nasuwa się 
każdemu trzeźwo i sziczerze myślącemu człowieko­
wi konieczność samostanowienia o sobie, odrębne­
go prawa istnienia każdego narodu kulturalnego. 
Wypadki dziejowe wskazują coraz jaśniej, że mści się 
z Żelaznem następstwem każde pogwałcenie naro­
dów, każda chciwość w tym kierunku, zawierając w 
sobie zalążek przyszłych zatargów.

Bezsprzecznie byłaby wojna dzisiejsza w wiel­
kiej części niemożliwą, gdyby nie były trzy ze stron

wojujących rozrosły się na trupie państwa polskie­
go, Państwo to, wykreślone od przeszło stu lat z 
mapy Europy, tylko jako określenie etnograficzne (lu­
doznawcze) istnieć miał naród polski. Atoli mimo 
wszelkich metod, zmierzających do zaduszenia, naród 
ten nietylko pozostał przy życiu, ale zachował tak­
że, naprzekór wszelkim trudnościom, walcząc na 
wszystkie strony o1 swą egzystencyę, swoje właści­
wości, rozwinął i pomnożył swą kulturę, swą sztu­
kę, swą naukę. Udało się zniszczenie państwa, — 
próba zaduszenia narodu polskiego pozostała bezo­
wocną. Po stu latach pozornej śmierci politycznej 
domaga się naród ten znów z nieugiętą energią swych 
dawnych, nietykalnych praw.

Opinia publiczna Europy przywykła tymczasem 
do 100 - letniej nieobecności polskiego organizmu po­
litycznego i gdy dziś mówi się o uregulowaniu spra­
wy polskiej, słyszy się zazwyczaj, że Polakom przy­
znaje się, jako wyraz najwyższej życzliwości i naj­
wyższej wolności, samorząd na najszerszej podstawie.

Dobrodziejstwa samorządu pod rządami obcemi 
są Polakom od dawna znane. Kongres wiedeński z 
1815 roku przyznał wszystkim Połakom, mieszkań­
com byłego państwa polskiego z roku 1772, wolność 
komunikacyi osobistej i handlowej, uznając tem sa­
mem jedność rozdartego narodu, i stworzył Króle­
stwo Polskie, państwo samorządowe pod panowa­
niem cara rosyjskiego Aleksandra I. Co stało się z 
wolnej komunikacyi części byłej Rzeczypospolitej pol­
skiej, znane jest zapewne każdemu, kto znał długie 
dni trwające pertraktacye paszportowe, które były 
nieuniknione, jeżeli kto jechać chciał z Poznania do 
Warszawy, lub z Warszawy do Krakowa. Podobny 
los spotkał Królestwo Polskie, Samodzielne to pań­
stwo, złączone z Rosyą tylko unią personalną (przez 
osobę wspólnego monarchy) posiadało swą wcale li­
beralną konstytucyę, własne przedstawicielstwo na­
rodu, administracyę, która składać się miała tylko1 z 
Polaków. Lecz już niedługo po kongresie powołany 
został do polskiej Rady Państwa, najwyższej władzy 
administracyjnej, senator rosyjski Nowosilcow; ukaz 
carski ogłosił oba kraje, Rosyę i Polskę, jako połą­
czone na wieczne czasy. Osłabiono przez dwuznacz­
ne uformułowanie gwaraneye wolności osobistej; po­
lityczna i administracyjna samodzielność Królestwa 
została naruszona. Lecz nie dość na tem. W roku 
1819 zaprowadzono, wbrew wszelkim ustawom kon­
stytucyjnym, cenzurę, w roku 1822 wejść miało ży­
cie polityczne pod naczelnictwo administracyi, a Wre­
szcie w roku 1825 znosi ukaz carski jawność obrad



sejmowych. Tak zburzony został w ciągu niewielu 
lat gmach konstytucyjno - wolnościowy Królestwa 
Polskiego przez samowolę obcego panowania. Tyl­
ko tytuł króla polskiego, jaki nosi car rosyjski, po­
został świadkiem dawnych wolności „prowincyi nad­
wiślańskich," jak zwano Polskę w języku urzędowym. 
Wobec takich niezatartych wspomnień brzmią jak 
najostrzejsze drwiny obecne przyrzeczenia samorzą­
du dla Polaków.

Polacy nie zapomnieli ani na chwilę, że posia­
dali wysoko ukształtowaną organizacyę państwową, 
i tej własnej organizacyi państwowej domagają się 
znowu. W tem życzeniu są wszyscy zgodni, jakkol­
wiek dzielić ich mogą zewnętrzne różnice zdań. 
Wszyscy ci, którzy, wypędzeni z własnej gleby, pę­
dzą smutne życie w obcej ziemi, którzy w kraju wi­
dzą nowe coprawda, ale taksamo obce panowanie 
obok siebie i patrzeć muszą bezsilnie na to, jak ich 
kraj stał się drogą dla obcych armii i obcej wojny, 
oni wszyscy oczekują z niecierpliwością i utęsknie­
niem odrodzenia państwa polskiego. Nietylko oni, 
także ci mężowie polscy — liczba ich sięga dwu mi­
lionów — którzy w obcych armiach dla obcej i wro­
giej sprawy muszą walczyć i ginąć, także dla tych bo­
haterów nieszczęścia jest pociechą myśl, że z zawie­
ruchy wojny powstanie w o l n y  kraj polski.

Młodzież polska, która chwyciła za broń po 
stronie Austryi w legionach, nie przelewa krwi z 
wdzięczności za tolerancyę rządu uzurpatorskiego, 
walczy ona i umiera z obrazem wolno bujającego o r- 
ła  p o l s k i e g o  przed oczyma.

Złączony naród polski nie pozwoli zbyć się zno­
wu połowicznemi reformami i połowicznemi wolno­
ściami; żąda on, co mu odebrano przed stu laty: 
wolnego, niezależnego organizmu państwowego.
«$» »$» >|* »fr  1%» t f *  »$» Ą *  *fr  Ą *  «$*

Rosyjski krytyk Szumski
o operacyach w Galicyi.

(Wat.) Uchodzący za najlepszego z krytyków 
wojskowych w Rosyi, generał Szumski, pisze o ope­
racyach rosyjskich na froncie galicyjskim bardzo zaj­
mujące szczegóły. Z artykułów jego, przedrukowy­
wanych przez wszystkie pisma rosyjskie i powtarza­
nych przez prasę angielską i francuską, warto przy­
toczyć ustępy, odnoszące się do głównych przyczyn, 
dla których ofenzywa rosyjska rozpoczęła się wła­
śnie na froncie galicyjskim, a nie gdzieindziej.

— „Ofenzywa nasza — mówi Szumski — roz­
poczęła się od Bukowiny i od Wołynia, gdyż front 
północny jest nadzwyczajnie silnie ufortyfikowanym, 
i z różnych strategicznych względów nie nadawał się 
do manewrowania tak, jak front południowy. Po o- 
braniu frontu południowego, jako najbardziej odpo­
wiedniego do zaatakowania, należało zastosować no­
wo obmyślaną taktykę armii rosyjskiej i stawić prze- 
dewszystkiem zagrodę spodziewanym atakom nie­
mieckim od strony Kowla. Udało się to, jak po­
wszechnie wiadomo — wyśmienicie. Pomyślano so­
bie z góry, że skoro atak na południu będzie miał 
powodzenie, zostaną armie austryackie wyparte po­
za Karpaty, a wówczas wystarczą małe oddziały do 
trzymania Austryi na uwięzi i będzie można skiero­
wać całą potęgę Rosyi przeciwko1 głównemu prze­
ciwnikowi -— Niemcom, Dzięki atakom na południu, 
mogła armia rosyjska nietylko zapewnić sobie mo­
żność oskrzydlenia frontu niemieckiego, ale i zagra­
żać poważnie okolicom w kierunku Kowla i Brze­
ścia Litewskiego.

Krytyk rosyjski rozwodzi się w dalszym ciągu 
nad trudnościami w wybraniu odpowiedniego czasu 
do zaatakowania nieprzyjaciela i powiada, że wy­
branie czasu nie jest mniej ważnem od wybrania od­
powiedniego obszaru. Dopiero chwila, w której Au- 
stryacy zaangażowali się na froncie włoskim a Niem­
cy pod Werdenem, stała się dla dowództwa rosyj­
skiego decydującą. Ofenzywa rosyjska była od da­
wna przygotowana, a rezultaty jej są takie, jak wi­
dzimy — powiada Szumski. — Do powodzenia ar­
mii rosyjskiej przyczyniło się głównie przygotowa­
nie dobrego materyału ludzkiego i olbrzymie, nie­
wyczerpane rezerwy.

W  końcu przewiduje Szumski prędki koniec 
pierwszej tej części manewrów rosyjskich. Konse- 
kwencye odniesionego zwycięstwa rosyjskiego, mają 
być zdaniem krytyka rosyjskiego teraz następujące: 
Wycofanie armii austryackiej poza Karpaty, oskrzy­
dlenie południowej części armii niemieckiej, a w 
końcu możliwość rzucenia wszystkich sił rosyjskich 
przeciwko armii niemieckiej na północy, przyczem 
w Austryi będą trzymane tylko mniejsze oddziały, 
pilnujące przejścia przesmyków karpackich.
*£♦ **♦ *£■*■ ■***' ♦+*-*£*-*£*• łił ♦»* *5* ***Ustąpienie rosyjskiego ministra finansów?

(Wat.) Z Kopenhagi1 donoszą, że rosyjski mini­
ster finansów, Bark, nie powróci ze swej podróży 
już na swe dawne stanowisko. Pomimo swych bądź 
co bądź pomyślnych wyników w sprawie przeprowa­
dzenia pożyczki za granicą, zostały finanse rosyjskie 
za jego czasów zupełnie zaniedbane. Następcą Bar­
ka ma być według wszelkiego prawdopodobieństwa 
dotychczasowy kontroler państwowy Pokrowskij,

który swego czasu zajął bardzo energiczne stanowi­
sko podczas obrad ekonomicznych w Paryżu w obro­
nie interesów czysto rosyjskich. Zmiana w ministe- 
ryum finansów ma podłożę polityczne wielkiej do­
niosłości, jak wiadomo bowiem, należy Pokrowskij 
do zwolenników opracowanego przez Kokowcewa 
planu co do uzależnienia się w zupełności od wpły­
wów angielskich.

Z tego samego źródła dochodzi wiadomość, że 
książę grecki Mikołaj powrócił z głównej kwatery 
rosyjskiej i z Kijowa, gdzie bawił z wizytą u caro­
wej wdowy, do Piotrogrodu i że został przyjęty przez 
Stiirmera. Pogadanka czy konferencya między księ­
ciem greckim a Sturmerem trwała kilka godzin.
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Z włoskiego pola walki.
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W ostatnim czasie wiele rozpisywano się o walkach 
nad Gorycyą. Mapa nasza wyobraża cały ten obszar.
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N A  P l I S T E  N O C E
I i do utytku oraz przy wszystkich

w kościele, | j | nabożeństwach
____________ .1 polecamy I_____________

Wielki ś piewnik Kościelny
Po 25-tym lipca

wysyłamy go każdemu
bez kwitu pocztowego, ale za nadesłaniem 3,50mk.

Zaliczka £0 fen. więcej.
Ktoby śpiewnik ten chciał w lepszej i pię­

kniejszej oprawie, niechaj zarząda opisu nr. 83. 
Znajdzie tam ceny za ten sam śpiewnik w lep­
szych oprawach, * Pisząc do nas prosimy nigdy  
nie zapom n ieć napisać nam dokiadnego  
adresu. Do nas wystarczy jako adres napisać 
krótko: „GAZETA GDAŃSKA“ —Danzig.

Ostatnie godziny Casementa 
według pism angielskich.

(Wat.) Agencya Hirscha (V. T, U), podała uję­
tą w formę telegramu własnego wiadomość, przetłu­
maczoną z włoskiego „Secola,“ który zaczerpnął ją, 
jak widzimy z „Timesa“ i podał w skróceniu. „Ti­
mes", które mamy pod ręką, pisze o ostatnich chwi­
lach Casementa dosłownie co następuje:

Casement został stracony punktualnie o godzi­
nie 9 - tej rano. Aż do wczoraj spodziewał się zdraj­
ca ułaskawienia, pokładając wiarę w swych przyja­
ciołach i wstawiennictwie Wilsona. W  ostatnich 
dniach był zwykł on nawet dowcipkować i powta­
rzać: „Gdy będę posłem Izby gmin, będziecie mnie 
zupełnie inaczej traktowali?!“ Spodziewał się on nie 
tylko złagodzenia kary, ale zupełnego ułaskawienia 
po skończonej wojnie. Zawód skazanego na śmierć 
Casementa musiał być okropny, gdy w przededniu 
wykonania wyroku nie nadeszło ułaskawienie mo­
narsze. W dniu 2 - go sierpnia pisał Casement naj­
spokojniej jeszcze, poczem zasnął głęboko. Z rana 
dnia 3 - go sierpnia wstał w wiełkiem podnieceniu

i zdenerwowaniu, ale przygotowywał się do swego 
końca, nie zdradzając wielkiego zaniepokojenia. 
Aczkolwiek był z pochodzenia protestantem, chciał 
umrzeć jako katolik. Może dlatego, że wszyscy Ir­
landczycy, za których — jak powiadał — poświę­
cił się, są również katolikami. Żądanie jego zostało 
wysłuchane. Sprowadzono mu księdza, który go wy­
spowiadał i udzielił mu Komunii świętej. W dniu 
egzekucyi przyszło do celi Casementa dwóch księży 
katolickich i pozostało z nim przeszło godzinę, do­
dając mu otuchy i przygotowując go na wieczną 
drogę.

Przed więzieniem w Pontonville, znajdującem się 
w dość ruchliwej dz’ielnicy Londynu, zebrały się już
0 godzinie 7 - mej z rana wielkie tłumy, przeważnie 
kobiety i dzieci, w oczekiwaniu uderzenia w dzwon 
na znak, że wyrok został wykonany.

Punktualnie o godzinie 9 - tej wkroczył do celi 
Ellia, fryzyer z zawodu, upatrzony na kata, poczem 
z dwoma księżmi na czele udał się Casement w o- 
toczeniu dwóch dozorców więziennych, naczelnika 
więzienia i urzędnika sądowego na korytarz więzie- 
na, gdzie wzniesiona była szubienica. Casement 
szedł na miejsce stracenia zupełnie pewnym krokiem. 
Dziękował on dozorcom w ostatniej chwili, zanim wy­
szedł z celi, za dobre traktowanie, a gdy wyszedł na 
kurytarz, zawołał: — „Co za wspaniały dzień!“ — 
Księża zaczęli odmawiać litanię, a Casement powta­
rzał cichym głosem: „Boże, zmiłuj się nade mną, 
Boże, przyjmij duszę moją!"

O godzinie 9 - tej i minut 7, gdy dzwony obwie­
ściły miastu, że wyrok został wykonany, odezwały 
się wśród zebranego tłumu głośne oklaski, a kilka 
kobiet powiewało chusteczkami, ale pięć, a może 
więcej kobiet irlandzkich rzuciło się na kolana na 
środku ulicy, modląc się za duszę straconego.

Opowiadają, że ostatnie słowa Casementa były 
następujące: „Umieram za Ojczyznę! Niech żyje 
Irlandya!“

W końcu dodaje „Times" jeszcze następującą u- 
wagę: — Wielu oczekiwało ułaskawienia Casemen­
ta, wszakże ułaskawienie to_ nie mogło nastąpić po 
straceniu tylu przywódców rewolucyjnych, których 
głównym inspiratorem był Casement. - Ułaskawienie 
Casementa byłoby nietylko niesprawiedliwością, lecz
1 oznaką słabości. Pamiętać należy, że dwóch żoł­
nierzy irlandzkich, wziętych do niewoli, nie chcąc 
zaciągnąć się do szeregów rewolucyonisty Casemen­
ta, zostało dlatego przez naszego wroga również 
straconych.“

Tłum chciał w dniu stracenia Casementa urzą­
dzić w niektórych częściach Londynu demonstracye, 
policya jednak przeszkodziła temu.
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Anglia wysyła rosyjskich poddanych 
do Rosyi.

(Wat.) Z Krystyanii donoszą do pism szwajcar­
skich, że w Norwegii przebywa obecnie sporo zbie­
gów z Anglii, poddanych rosyjskich, którzy nie chcieli 
się narazić na przetransportowanie przemocą do Ro­
syi. Korespondent pisma Werdens - Gang," który 
rozmawiał z kilku takimi zbiegami, opowiada co na­
stępuje: Rz;ąd angielski wysłał w tych dniach wielką 
ilość wychodźców rosyjskich, nietylko dezerterów, 
lecz i politycznych przestępców i żydów. Wielu ży­
dów, którzy zamierzali schronić się przed przymuso­
wym poborem w Ameryce, zostało zatrzymanych.

Angielskie władze policyjne wybrały z pośród 
żydów londyńskich, poddanych rosyjskich, 25 tysięcy 
młodych i silnych ludzi, których postawiono pod do­
zór policyi. Stosownie do żądania Rosyi, zostają o- 
becnie wszyscy ci żydzi wydani do dyspozycyi rządu 
rosyjskiego i władz wojskowych. Mieszkający w 
Skandynawii żydzi odbyli w tych dniach wielkie ze­
branie protestujące i zamierzają skierować się do 
rządu angielskiego, aby skierowano ich z powrotem 
do Anglii, gdzieby mogli być zaciągnięci możliwie 
do służby.

Wokoło wojny.
Orędzie niemieckie z czwartku.

Zachodnie pole walki: Walka artyleryi pomię­
dzy strumykiem Ancre a Sommą prowadzona jest z 
wielką siłą w dalszym ciągu. Angielskie zamiary za­
atakowania nas pod Bazentin le Petit zostały zaha­
mowane naszym ogniem. Liczba jeńców nieranio- 
nych angielskich, jaka wpadła w nasze ręce od 8-go 
sierpnia, podniosła się do 13 oficerów i 500 żołnie­
rzy. Pomiędzy Maurepas i Sommą rozbiły się w cią­
gu nocy i wieczorem ośmiokrotne gwałtowne ataki 
francuskie,

Z prawej strony Mozy nie donoszono o żadnej 
działalności piechoty, pominąwszy mniejsze walki od­
działów z granatami ręcznymi.

W walce napowietrznej i wskutek ognia obron­
nego strącono 2 nieprzyjacielskie samałoty na połu­
dnie od Bapaume, po jednym na południe od Lille, 
pod Lens i nad Saarburgiem w Lotaryngii

Wschodnie pole walki: (Front marszałka pol­
nego Hindenburga), Na południe od Smorgonia pa-



nowała ożywiona działalność ogniowa i patrolek. 
Kilkakrotne ataki rosyjskie zostały krwawo odpar­
te nad Strumieniem pod Dubczycami, nad Stocho- 
dem pod Lubieczów - Barczycami, pod Smolary - Za­
rzecze i pod Witonizem. Pod Zarzeczem wzięliśmy 
w przeciwatakach 2 oficerów i 340 żołnierzy do nie­
woli. Przedsięwzięcia mniejszych nieprzyjacielskich 
oddziałów i próba napadnięcia nas nad kolanem Sto- 
chodu, na wschód od Kowla, były bezskuteczne.

Na południe od Załoczy wywiązały się dzisiaj ra­
no nowe walki,

(Front marszałka polnego arcyksięcia Karola). 
Pod i na południo - zachód od Weleśniewa (na połu­
dnie od Monasterzysk na zachód od Buczacza) zo­
stały silne ataki rosyjskie odparte, częściowo w po­
nownym przeciwataku. Tu i na południe od Dnie­
stru zajęte zostały nakazane nowe pozycye planowo.

Bałkańskie pole walki: Nie było żadnych wy­
padków o nadzwyczajnem znaczeniu.

Orędzie niemieckie z piątku.
Zachodnie pole wałki: Na północ od Sommy 

kolorowi i biali Anglicy podejmowali odosobnione i 
bezowocne ataki. Tak samo rozbiły się kilkakrotne 
powtarzane ataki sil francuskich tuż na północ od rze­
ki wobec stanowczego wytrwania saskich wojsk re­
zerwowych. Poza tem niema nic ważnego do do­
niesienia.

Wschodnie pole wałki: (Front marszałka Hin- 
denburga). Między jeziorem wiśniewskiem a Smor- 
goniami oraz w okolicy na północno - wschód od Kre­
wa odparto bez trudu liczne słabe ataki rosyjskie. 
Na froncie nadstochodzkim ograniczył się przeciw­
nik po klęskach swych dni ostatnich na ogół do o- 
żywionej działalności artyleryi; usiłowane przezeń a- 
taki częściowe na zachód od jeziora nobelskiego pod 
Lubieszowem i na południe od Zarzecza nie powiodły 
się. Wdrożone na południe od Załoziec walki przy­
brały większe rozmiary. Atak rosyjski, który mię­
dzy Białogłowami a Horodyszczami na razie zyskał 
na obszarze, został wstrzymany za pomocą przeciw­
ataku niemieckiego. Silne ataki nieprzyjaciela w o- 
kolicy Trościańca zostały krwawo odparte. Jego 
próby osiągnięcia postępów nad Seretem, na połu­
dnie - wschód od Horodyszcz, rozbiły się doszczęt­
nie.

(Front marszałka polnego porucznika arcyksię­
cia Karola). Na południe - zachód od Monasterzysk, 
oraz w kącie Dniestru i Bystrzycy atakowały pono­
wnie silne kolumny rosyjskie. Pod przewagą nie­
przyjaciela cofnęli się bohaterscy obrońcy w kilku 
miejscach. Przeciwataki stłumiły napór nieprzyja­
cielski i powstrzymały walkę.

Zmiana ugrupowania sprzymierzonych wojsk, u- 
bezwarunkowana przez rosyjskie przesuwanie wojsk, 
postępuje nadal podług rozkazu.

W Karpatach usiłował nieprzyjaciel na południe 
od Żabia napróżno odebrać nam nasze powodzenia.

Bałkańskie pole walki: Na południe od jeziora 
Doiran urządził nieprzyjaciel małemi oddziałami kil­
ka pozornych ataków, które bez poważniejszej wal­
ki odparł ogień z naszej strony,

Przed ostateczną ofenzywą pod Rygą.
(Wat.) Ciekawe informacye zamieszcza ostatni 

numer „Russkoje Inwalida,“ znanego organu wojsko­
wego kół rosyjskich, które rozpisują się o nowej, od 
dłuższego już czasu planowanej ofenzywie rosyjskiej 
pod Rygą. Pismo rosyjskie posuwa się w swem fan- 
tastycznem rozpatrywaniu wypadków wojennych o- 
raz świeżych planów na przyszłość aż tak daleko, 
że podług jego zatwierdzeń obecne objęcie przez mar­
szałka Hindenburga nowego stanowiska wojskowego, 
pozostaje również w najściślejszym związku z powyż- 
szem postanowieniem rosyjskiem. Hindenburg podo­
bno dobrze był poinformowany o mającej się nieba­
wem rozpocząć wielkiej ofenzywie rosyjskiej, pod 
Rygą, zamierzonej na wielką skałę, i nie mając sam 
dc rozporządzenia dostatecznych sił wojskowych, wo­
lał objąć inne niźli pod Rygą stanowiska wodza na­
czelnego. ..

Rosyanie ściągają posiłki na front kaukaski,
(Wat.) Pisma piotrogrodzkie donoszą za gazetą 

„Odesskija Wjedomosti,“ że naczelne dowództwo ro­
syjskie poczyna ściągać posiłki na front kaukaski, 
który uważa ono za bardzo ważny plac boju, U- 
trzymują, iż jest to życzeniem samego wielkiego księ­
cia Mikołaja Mikołajewicza, który nie chce zrzec się 
swej ulubionej myśli ani swego dawnego zamiaru co 
do zawojowania całego stopniowo azyatyckiego ob­
szaru Turcyi. Złośliwi krytycy mówią, że Mikołaj 
Mikołajewicz staje się powoli zazdrosny i nie życzy 
sobie, żeby jego sława oraz zasługa były wobec hi- 
storyi mniejsze, aniżeli sława i zasługa generałów 
Brussiłowa, Russkiego itp. (Rjecz).

Skupczyna zbiera się na posiedzenia.
(Wat.) Książę regent serbski wydał dekret, o- 

znaczający zwołanie skupczyny serbskiej (parlamen­
tu) na 28 - go sierpnia starego stylu na Korfu, o czem 
został powiadomiony także i rząd grecki. Prace 
skupczyny ograniczać się będą li tylko na sprawach 
ekonomicznej natury i na uchwaleniu ustaw prowi­
zorycznych celem uregulowania położenia wychodź­
ców serbskich, znajdujących się na obcym obszarze.
Król czarnogórski u żołnierzy rosyjskich we Francyi,

(Wat.) „Temps“ donosi, że król czarnogórski,
który bawił przez kilka dni v/ Paryżu i był podej­

mowany przez Poincarego, udał się na front fran­
cuski w Szampanii, gdzie przemawiał po rosyjsku do 
żołnierzy rosyjskich i doręczał im własnoręcznie od­
znaczenia wojskowe żd Mleczność. Po zwiedzeniu 
frontu udał się król do głównej kwatery generała 
Gourauda, któremu doręczył najwyższe odznaczenie 
czarnogórskie w postaći' orderu.

Skupianie wojsk rumuńskich.
(Wat.) ,,Steagul“ donosi, że w miejsce ogólnych 

manewrów, z których w tym roku w Rumunii się 
zrzeczono, zarządzone zostało w tym roku skupianie 
wojsk, które już się rozpoczęło. Skupianie będzie 
ogólne.

Rosyanie otwierają granicę dla podróżujących 
do Rumunii.

(Wat.) Reuter donosi, że władze rosyjskie na 
Bukowinie postanowiły otworzyć natychmiast grani­
cę Bukowiny dla podróżujących, zamierzających u- 
dać się do Rumunii.

Baczność!
Kto nie otrzyma „Gazety Gdańskiej" na czas luli 

nie dostanie jej wcale, niechaj nam o tem natych­
miast doniesie.

Prosimy usilnie napisać nam o tem zaraz, a nie* 
bawem postaramy się o ukaranie winnego.

Jako adres wystarczy:
„G A ZE T A  G D A Ń SK A " —  Danrig.

Królestwo Polskie.
Sprawa polska na łamach pism włoskich.

(Wat.) Na łamach pism włoskich pojawiają się 
dzień w dzień długie artykuły w sprawie polskiej. 
Oczywiście prasa włoska nie wypowiada obecnie tak 
samo jak prasa francuska i angielska swego stanowi­
ska do spraw naszych, lecz ogranicza się na przy­
taczaniu różnych pogłosękA streszczaniu artykułów 
Monsa i znanych artykułów, pomieszczanych w 
„Frankfurter Zeitung,“ „Berliner Tageblatt“ i in­
nych.

Rewizya paszportów w Warszawie i zamiana 
poddaństwa.

(Wat.) W tych dniach rozpoczęła się dokładna 
rewizya wszystkich paszportów, przyczem w rubry­
ce przynależności państwowej wypisane zostaje „Po­
lak — generał - gubernatorstwo warszawskie."

Lokal konsulatu francuskiego w Warszawie,
(Wat.) Pisma warszawskie podały do wiadomo­

ści, że rząd francuski op’łacił’ za pośrednictwem kon­
sulatu hiszpańskiego w Warszawie zaległość za mie­
szkanie zajmowane przez konsulat francuski w War­
szawie. Jak się dowiadujemy u źródła, konsulat hisz­
pański otrzymał wprawdzie polecenie uregulowania 
należytości za komorne, ponieważ jednak zachodzi 
niezgodność co do liczby zaległych rat, wypłata na­
stąpi dopiero po ustaleniu wysokości zaległej sumy. 
Tym sposobem wypłata jest postanowioną, w zasa­
dzie, ale uskutecznioną będzie dopiero po otrzyma­
niu przez konsula hiszpańskiego stosownego wyja­
śnienia od rządu francuskiego,
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Wiadomości kościelne.
Kapituła Dominikanów we Fryburgu,

(Wat.) Paryski „Temps" pisze z okazyi odby­
tej kapituły Dominikanów w Fryburgu szwajcarskim, 
gdzie na generała zakonu obrano holenderczyka 
Theisslinga, co następuje:

Kapituła Dominikanów została od roku 1475 zwo­
łana dopiero po raz wtóry do Szwajcaryi. Domini­
kanie nie posiadają w Szwajcaryi już żadnych klasz­
torów, lecz kilku z nich zajmuje stanowiska profe­
sorów uniwersytetu w Fryburgu. Wskutek wojny 
powstała konieczność zebrania się w jakiemś pań­
stwie bezstronnem, i wtedy to padła myśl zjechania 
się we Fryburgu. Zebranie Dominikanów przypada­
ło właśnie w 700 letnią rocznicę założenia zakonu 
w roku 1215 przez świętego Dominika, a zatwier­
dzonego dopiero w roku 1216 - tym przez Papieża 
Honoryusa III. W obradach kapituły uczestniczyło 
przeszło 100 zakonników dominikańskich. Ustępują­
cy generał Hyacynt - Maria Cormier ma lat 84, no- 
woobrany generał Ludwik Theissing ukończył lat 60.

Wiadomości potoczne.
Na Polaków w Królestwie złożono: Ks. M. w 

Gdańsku 10,—  mk., razem na 29 - tą ratę 824,— 
mk. Ogółem zebraliśmy 12.824.— mk. O dalsze 
datki prosimy.

Kto jeszcze dotychczas nie otrzymał obrazu 
Matki Boskiej Częstochowskiej, niechaj nam o tem 
niezwłocznie doniesie. Mamy bowiem już teraz tyl­
ko bardzo małą ilość takich obrazów, a skoro ich
zabraknie — nie będziemy mogli już ani jednego wy­

słać, Śliczny ten obraz —  przeznaczony jedynie dla 
naszych Czytelników, zyskał nam dużo zwolenników 
między Czytelnikami, którzy z wdzięczności zyskali 
nam za to wielu nowych abonentów. Dla tych, któ­
rzy obrazu jeszcze nie widzieli, jest to więc dowo­
dem, że obraz przez nas wysyłany jest rzeczywiście 
piękny. Kto go zatem jeszcze nie otrzymał, niechaj 
przyśle swój kwit, napisze na nim dokładny adres 
pocztowy i załączy 35 fen. w znaczkach pocztowych. 
Kto zaś kwit swój nadesłał poprzednio, niechaj po­
da tylko dokładny swój adres i nadeśłe 35 fen. w 
znaczkach pocztowych, a przytem nadmieni, że kwit 
jest już u nas. Wtedy go odszukamy między inny­
mi, bo mamy wszystkie kwity nam nadesłane zacho­
wane w najlepszym porządku — i wyślemy potem 
obraz pod podanym nam adresem. Do nas jako a- 
dres wystarczy napisać krótko: „Gazeta Gdańska“
—  Danzig.

Ku uwadze Czytelników naszych. Zwracamy u- 
wagę, że na listy należy nalepiać znaczki wartości 
15 fenygów, a na pocztówki fen. Kto niedosta­
tecznie opłaci przesyłkę, naraża się na zwrot jej,
gdyż nie można od nas żądać, abyśmy opłacali porto 
karne, , » * » •• , ■ • . * ^

Szybkie ukończenie żniwa. Minister spraw we­
wnętrznych w okólniku przesłanym do naczelnych 
prezesów, zwraca uwagę na ważność szybkiego i zu­
pełnego ukończenia żniwa. Landraci mają się starać 
o wystarczające siły robocze. W licznych okolicach 
jest jeszcze dużo osób bez zatrudnienia. Gdzie brak 
sił roboczych, musi dopomódz wojsko.

Jak sobie Czytelnicy cenią wielce „Gazetę Gdań­
ską," świadczy list poniższy, nadesłany nam przez 
Czytelniczkę, która długie lata już czyta „Gazetę 
Gdańską," a więc zna ją stąd — co każdy przyzna
— bardzo dobrze. Życzylibyśmy sobie, żeby wszyst­
kie niewiasty miały tak dobre zapatrywanie jak ta, 
która napisała nam list poniższy, gdyż wtedy w ka­
żdym domu polskim znalazłaby się gazeta polska, 
a w pierwszej linii „Gazeta Gdańska." Lecz posłu­
chajmy, co dzielna niewiasta owa, mająca także mę­
ża na wojnie i gospodarstwo na głowie, dosłownie 
nam pisze:

Niech będzie pochwalony Jezus Chrystus!
Szanowna Redakcyo!

Byłam zawsze najpierwsza z tem posła­
niem kwitu, ale teraz to się zawsze zwlekało, 
bo do pisania wiele czasu nie zbiega. Lecz 
że w ostatnim czasie u nas przepiadywało, a 
w „Gazecie Gdańskiej" wyczytałam też wiele 
podziękowań za ten tak piękny podarek, to 
dzisiaj też z mojej prostej głowy napisałam 
parę słów do „Gazety Gdańskiej."

Najpierw dziękuję Szanownej Redakcyi za 
ten prześliczny obraz Matki Boskiej Często­
chowskiej, którym odebrała jako podarek na 
drugi kwartał. A jak czytałam, to „Gazeta 
Gdańska" chce nam Czytelnikom znowu wiel­
ką niespodziankę sprawić tym śpiewnikiem 
kościelnym. Cieszę się z tego bardzo, bo już 
przedtem chciałam raz pisać do „Gazety Gdań­
skiej" o śpiewnik, gdyż bardzo lubię śpiewać. 
„Gazeta Gdańska“ mi się nadzwyczaj bardzo 
podoba, bo wiem, że jeszcze dzieckiem bę­
dąc, o ile zapamiętać mogę, to w domu ro­
dziców moich „Gazeta Gdańska“ zawsze się 
znajdowała. Z niej też się biegle czytać i 
pisać nauczyłam. A teraz jestem już siedm 
lat zamężną — to w tym czasie „Gazety Gdań­
skiej" jeszcze ani jeden miesiąc nie popuści­
liśmy, — nawet ani teraz —  kiedy to mąż 
znajduje się na wojnie, a ja mam oprócz go­
spodarstwa kobiecego jeszcze i 30-morgowe 
gospodarstwo do obrabiania, które co tylko 
przed wojną kupiliśmy. — Muszę także 
wspomnieć o tej ślicznej powieści, co to „Ga­
zeta Gdańska" drukuje ją w „Gwiazdce Nie­
dzielnej." Mówię o powieści „Chata za wsią.“ 
My wszyscy, którzy tu „Gazetę Gdańską“ a- 
bonujemy, czytamy właśnie powieść „Chata za 
wsią" z bardzo wielkiem odczuciem, bo po­
wieść ta jest wielką nauką dla wszystkich Czy­
telników, a osobliwie dla nas niewiast w te­
raźniejszych ciężkich czasach.

Mile i serdecznie pozdrawiam Szanowną 
Redakcyę i wszystkich Jej Spółpracowni- 
ków, Z uszanowaniem

M a t y l d a  P. z S.
Cześć dzielnej tej niewieście, że nawet teraz, 

mimo, iż mąż jej we wojnie, nie popuściła „Gazety 
Gdańskiej“ ani na miesiąc! Ale jak widać z listu, 
również dzielnych miała rodziców, bo stale i nieprze­
rwanie abonowali „Gazetę Gdańską, z której córka 
ich nauczyła się biegle czytać i pisać. Otóż —  Mat­
ki kochane! Z tego dobitnie wynika, jaką korzyść 
przynosi w dom stale abonowana „Gazeta Gdańska. 
Dziatki nauczą się z niej powoli czytać i pisać. A 
to jest bardzo ważne. Bo jak każdemu wiadomo
—  teraz niejedna matka, która dostanie list od syna 
walczącego na wojnie, przeczytać go nie może, bo 
list napisany jest w obcej mowie, gdyż matka syna 
nie nauczyła czytać po polsku! Dlatego matki pol­
skie! Starajcie się o to, aby w domu waszym zawsze 
była gazeta polska, jeżeli nie dla Was, to przynaj­
mniej dla dzieci! Abonujcie zatem i rozszerzajcie 
„Gazetę Gdańską“ wszędzie tam, gdzie jej dotych­
czas niema.



Znaczki na jaja i tytuń? Gazety berlińskie do­
noszą, że Rada Związkowa nosi się z zamiarem za­
prowadzenia jednolitych kart na jaja, które obowią­
zywać będą w całej Rzeszy, Obiega dalej pogłoska, 
również niesprawdzona, jakoby liczyć się należało z 
zaprowadzeniem w niezadługim czasie kart na cy­
gara i papierosy. Odnośne kola rzekomo tłomaczą 
to utrudnionym dowozem tytuniu z zagranicy i coraz 
bardziej objawiającym się brakiem tabaki krajowej.

W niezadługim czasie ukaże się osobna lista 
strat wojennych, umożliwiająca wypośrodkowanie 
zmarłych, których nie można było rozpoznać. Za 
pośrednictwem generalnej komendy przeglądać mo  ̂
żna listę ową u miejscowe} władzy policyjnej.

Z oddania dowództwa naczelnego na wschodzie 
marszałkowi polnemu Hindenburgowi obiecują sobie 
doniosłych wypadków w niezadługim czasie na 
wschodniej widowni wojny. Jak z dotychczasowych 
doniesień wynika, przyszło do nowych ugrupowań 
wojsk tak niemieckich, jak rosyjskich. O ile zatem 
przewidywania wypadków wojennych się ziszczą, po­
trzebować będzie każdy z Czytelników dobrej mapy 
wojennej do śledzenia wypadków. Mapę taką znaj­
dzie każdy w obszernym, a tanim i przytem bardzo 
pięknie wykonanym atlasie wojennym. Kto go do­
tychczas jeszcze nie posiada, powinien sobie atlas za­
mówić niezwłocznie bo cena jest doprawdy bardzo 
nizka. Cały atlas — zawierający mapy do wszyst­
kich widowni wojny, kosztuje tylko 1,50 mk. Z prze­
syłką pocztową 1,70 mk. Za zaliczką 20 fen. wię­
cej. Zamawiać prosimy, adresując krótko: „Gaze­
ta Gdańska“ — Danzig.

Ostrożnie z grzybami. Nadchodzi czas grzybo­
brania, zaczem koniecznością jest zwrócić uwagę, a- 
by przy zbieraniu grzybów zachowano jak najwię­
kszą ostrożność. Ogólnych znamion rozpoznaw­
czych dla trujących grzybów niema, dlatego powi­
nien każdy użyć do jedzenia tylko takich grzybów, 
które wydają mu się zupełnie niępodejrzane. Ale 
również wystrzegać się należy grzybów, które, cho­
ciaż prawdziwe, są już napsute albo nie zupełnie 
świeże, gdyż i takie grzyby działają trująco.

Gdańsk. Odbędzie się tutaj dnia 2 - go wrze­
śnia r. b, wielka wystawa królików.

— Tegoroczne żniwa w okolicy Gdańska w peł­
nym są toku. Ostatniej niedzieli pracowano na po­
lu, zwożono zboże i młócono zaraz, o ile młockar­
nie parowe były wolne. Na ogół rolnicy chwalą, 
że żyto dobrze się obrodziło. Gorzej wygląda z ow­
sem.
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Bank L u d o w y w  Ż u k o w ie !
odziała pożyczek i przyjmuje oszczędności |

p Î a ą o
: 3% i 4 procent
sótsownle do wypowiedzenia.

Ii
I

Dni kasowe są poniedziałki i czwartki od ^ 
godziny 12—2 po południu.

Z A R Z Ą D
Mathea. Ptaoh. Biozkowskl.
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Książki kaszubskie! i!
0 Panu Czoriińscim 

co do Pucka po soce jacheł
na papierze kredowym . . 
na papierze zwykłym . . .

Jak w Kosoćrznie kosoelnygo obrele
Jasiek z K n i e j i .......................................
Kaszaba pod W ld n e m .............................
Ludność kaszubska w obiegłem stuleciu 
Zarys egćlne] pisowni i składni pomorsko 

kaszubskie] . . .............................

2,50 m k .
2 - M

— ,75 99
- , 2 5 W
— ,25 M
— ,90 »

1 , - M
Wysyłka za poprzedniem nadesłaniem gotówki 

lub pobraniem pocztowem (Nachnahme).
Na porto i opakowanie liczyć należy od każdej 

marki 10 fen., zaliczka 20 fen. więcej.
Adres nasz:

Gazeta Gdańska —  Danzig.

Bank Lodowy
Elngetr. Genossensohaft mit unbesehr&nkter Kaftpfiioht 

w  O d a ń s k u ,  przy Jcpengasse 47 part. 
Telefon nr. 1956, konto czekowe na poczcie nr. 943

=  przyjmuje depozyta, = =
Kościerzyna. Na szosie wiodącej z Kościerzyny 

do Bytowa przychwycono 2 jeńców rosyjskich, któ­
rzy zbiegli z obozu,

Elbląg, Na nizinach widać w tym roku niezli­
czone mnóstwo dzikich kaczek. Mimo to sprzedają­
cy żądają za sztukę 3,— do 4 marek więcej, aniżeli 
w czasach pokojowych.

Chełmża. Tutejsza cukrownia przerobiła w ro­
ku 1915-16 w 79 dniówkach 1 826 440 centnarów bu­
raków, w roku poprzednim 4 420 010 centnarów. 
Zbiór wynosił 111 centnarów z morgi, Płacono za 
centnar buraków 1,50 mk. oraz oddawano 5 procent 
suchych lub 35 proc, świeżych wytłoków. Uchwalo­
no, z zysku brutto wynoszącego 640 622 marek po 
odpowiednich odpisach, 100 tysięcy marek przekazać 
do funduszu dyspozycyjnego, a 195 000 mk. wypła­
cić jako 15 - toprocentową dywidendę.

Lubawa, Nieszczęśliwy wypadek wydarzył się 
w1 Byszwałdzie. W niedzielę popołudniu 4 - letni sy­
nek posiedziciela Konrada Licznerskiego w chwili, 
gdy był bez dozoru, wpadł do stawu w ogrodzie swe­
go dziadka, p. Marchlewskiego i utonął. Wydoby­
to już tylko jego zwłoki,

Złotów, Izba karna w Chojnicach skazała soł­
tysa Jana Pahla na 200 marek grzywny za spasa­
nie skonfiskowanych zapasów jęczmienia inwenta­
rzem. Sąd ławniczy w Złotowie był sołtysa poprze­
dnio uwolnił od kary.

Posiedziciel Jan Zielke i żona jego we Frydlą- 
dzie dawali swym koniom i świniom zboże, Zade- 
nuncyowała ich z zemsty zatrudniona u nich słu­
żąca Ida Krumrey. Zielkego oraz żonę skazał sąd 
ławniczy we Frydlądzie po 60 marek grzywny. Cór­
ka Herta Zielke, która służącej nakazywała świniom 
dawać zboże, skazaną została na 40 mk. grzywny.

Iława. Urządzono tu cmentarze obok cmenta­
rzy katolickiego i protestanckiego dla żołnierzy, któ­
rzy w bitwach pod Sztymbarkiem, Działdowem i Mła­
wą zostali ciężko ranni i zmarli w tutejszych laza­
retach, Cmentarze te wysadzono drzewkami oraz 
upiększono krzewami i wyznaczono już miejsce? gdzie 
ma być postawiony pomnik dla poległych.

Słupsk. (Złodziejka przesyłek w pole.) Gertru­
da Berrensdorft zatrudniona była w Potęgowie przy 
poczcie jako listonoszka. W czasie swego urzędo­
wania kradła kiełbasę i masło wysyłane w pole, a 
opakowanie paliła. Za przeniewierzenia te dostała 
się na trzy miesiące do więzienia.

Miastko, W stawie zamkowym utopiła się czte­
roletnia córeczka ogrodnika Schirma.

Drukiem i nakładem „Gazety Gdańskiej" Jana 
Kwiatkowskiego w Gdańsku, Redaktor odpowie­
dzialny Henryk Wieczorkiewicz w Gdańsku.

płacąc od takowych
4 i 4 i pól procent

stosownie do wypowiedzenia od dnia 
wpłaty aż de dnia odbioru. Lokal banku otwarty 

ouózlennle od 9 de 1 w poi.
Z A R Z Ą D :

Fr. Ornass, M. Jasie ki. L. Leiskl.

KUPIEC Konsum CH M IELN O
poleca

swcje świeżo nadeszło towary
i pi osi z tego korzystać.

Z A R Z Ą D .

CHŁOPCA i.b DZIEWCZĘ
do roznoszenia gazet

przyjmie natychmiast

„G A Z E T A  G D A Ń S K A .“

Na wesoła! Na wesoła!

i
i
&

Wykonujemy zaproszenia
w polskim języku i w pięknem wykonaniu*

Również polecamy gorąco bardzo sto­
sowny podręcznik pod tytułem:

Sta ro sta  weselny.
Zbiór przemówień, wierszy i piosnek do 

użytku starostów, drużbów i gości 
przy godach weselnych. W y­

danie piąte pomnożone.
Cena tylko 1,— mk. Porto 10 fen. Zaliczka 

(Nacrmahme) 20 fen. więcej.
Adresować krótko:

„Gazeta Gdańska“ — Danzig.

Bank Ludowy E. G. m. u. H.
w Staniszewie.

Przyjmuje depozyta (oszczędności) i płaci bez wypo­
wiedzenia 3 % ,  z 2 — 3 miesięoznem wypowiedzeniem 3VS % *  

z póirooznem wypowiedzeniem 4 % .

Dniami kasowymi są środy i soboty od godz. 1 —  3 po poL

Bank Ludowy
Eingetragene Genossenschaft mit unbe­

schränkter Haftpflicht.
ZARZĄD:

Józef Białk. Br. Piach. Krefta.

Mały katechizm rełigii katolickiej dla dyecezyi cheł­
mińskiej. Wydany za rozporządzeniem arcypa- 
sterskiem. Cena 30 fen. Z przesyłką 40 fen. 

Katechizm (tak zw. „duży") religii katolickiej dla 
dyecezyi chełmińskiej. Trzecie wydanie. Za roz­
porządzeniem arcypasterskiem, W oprawie płó­
ciennej: 50 fen. Z przesyłką 60 fen.

Oba katechizmy te, wydane nakładem bisku­
piego generalnego wikaryatu chełmińskiego w Pel­
plinie, stanowią ważny podręcznik do nauki religiL 
Nie powinno ich zatem braknąć w żadnym domu 
polskim. Wysyłamy za nadesłaniem gotówki. Ja­
ko adres do nas wystarczy:

„GAZETA GDAŃSKA" — Danzig.

Pomiary, niwelacye, plany do 
osuszania pól i błotnistych łąk ets.

wykonuje miejętnie i sumiennie doświadczony 
inżynier kultury I mierniczy przysięgły

A. Jaka w  P ile
ichneidemiihl i. Pos.f Alter Mapki 6»

T. Pokorniewski,
mistrz krawiecki, €t d  a  ń  s  k ,  8r, Wollwebergasse 4 III

wykonuje
wszelką garderobę męską, cywilną I wojskową

-----------------  p o d łu g 1 m ia r y * . -----------------
Speoyalnośó: Bawerondy, rzymiankl i płaszcze dla Wlaleb, 

Duchowieństwa.
Repersuye p rzy skore] usłudze dobrze I tanio. 

s*^iBS«ra«asgg8«a^sBa«8e«3B»ea8830BB ■■■■—

U c z n i a
syna uczciwych rodziców mającego chęć 
wyuczenia się drukarstwa, przyjmie zaraz 
lub później
Drukarnia „Gazety Gdańskiej'“

Kupuję każdą ilość

K A R T O F L I
początkowo 20 — 30 Ctr.

F. Seikowski
mistrz piekarski.

Plastra, Rynek. Nr. 1.

Koperty
poleca

„Gazeta Gdańska“.
Jestem agentem

maszyn do szycia
8lngera i Neigera

Ktoby Bobie m&eujnj 
do esyeia lub koła żjosył, 
niechaj mi kartę napisie 
pod adresem :
Antoni Abraham

Cliva. Ludolflnersj2.r.

Do siewa!
Rzepak zachodnio-

nriie lfi I odsiew centr. |JiUoM, â 100 marek.
Pszenica Sperling Buli- Ifindnrfsr nie wyIega*lu ilU U I l u i  | niewymarza,

bez śnieci ii 17,50 mk.
Zyto Petkus, i  S S

kupującego, poleca sta 
cya M irotki za okaza­
niem karty siewnej.

G Ó R S K I
w Mirotkach —  Mirotken, 

Kr. Pr. Stargard, Wpr.

Tak wielka radość

okazują̂ dzieci
które otrzym ały od”nas ćw i­
czenia w polskiem  pisaniu 
Należy tylko podać dokład­
ny adres i nadesłać w znacz­
kach pocztowych 20 fen. K aż­
de dziecko powinno do nas 
pisać zaraz krótko pod 

adresem:
GAZETA GDAŃSKA

Danzig.

Makulatur}
(stare gazety)

po 6 mk. za centnar oddaje

„Gazeta Gdańska“.K»cb«yCzTtsliik«l
Jeżeli Ci się spodoba jak i 
artykuł lub obrazek w „G a­
zecie Gdańskiej14, pokaż g o  
sąsiadowi. On na pewno 
wdzięczny ci za to będzie, 
bo i jem u będzie się to po­
dobało, co się Tobie podoba 
i zapisze sobie na przyszły 
miesiąc „Gazetę Gdańską“, 
gdyż przedtem nie wiedział, 
iż tak piękne rzeczy znajdzie 

w „Gazecie Gdańskiej“ .
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